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OGŁOSZENIE. 
Dla lazaretów tułejszyeh 

pobzebna jest większa ilość ma­
terjału drylfohowego i włosien­
nicy, celem spor~dzenia kikuset 
materacy. Miasto jest w powy~­
sze materjały obficie zaopa­
trzone. 

I 
osłabieni, ale nie zwyciężeni. I rów­
nie~ w dobie bieżącej żywimy tę na­
dzieję, że ostatecznie z obecnej za­
wieruchy wyjdziemy odrodzeni, w 
pełni sił do nowego i kwitną~eilJ 

Wzywa się posiadaczy wy­
mienionych towarów. by podali 
nam dokładny wykaz powyż­
szych zapasów najdalej do dnia 
12 stycznia do godz. 6 wiecz. 
i przedstawili takowy w biurze 
gubernjalnym, Passaż Mayera 8. 

Wyszczególnione towary 
będą przez władze wojskowe po · 

·cenach przystępnych zakupione. 
Wszystkie wyżej wymienio­

ne towary znalezione po upły­
wie tego terminu będą skonfis­
kowane a właściciele surowo I karani. 

Gubernator 

Nieraz mieliśmy sposobność za­
znaczyć, iż w obecnej chwili, gdy 
wśród wszystkich narodów pa.nu1e 
óiywienie, naród polski, którego lo­
sy są ściśle zlączoae z obecnym sta­
nem politycznym, okazuje najwię­
kszą obojętność i apatję. 

Stan ten może dałby się wytłu­
maczyć, zważywszy ogrom nieszo11ę­
ścia, który niespodzianie spadł na 
kraj cały i naród, lecz {ii µunktu wi­
dzenia narodowego, apatję, .wprowa­
dzającą w życie społeczne dezorga­
nizację, należy jaknajenergiczniej 
zwalczać. 

Zdrowe społeczeństwo nie po­
winno bezradnie rąk opuszczać w 
razcie nieszcz~śó, lecz przeciwnie pra­
cować ze zdwojoną energją, aby po­
wetować straty, jakie kraj ponosi. 

Ndród polski przeżywał już nie­
jeden kryzys, niejedna jui burza 
szalała nad nami lecz w rezultacie 
myśmy wychodzili.zawsze, jakkolwiek 

" 

życia. 
W chwili obecnej nie czas roz- -

my§lać, jaki będzie wynik toczącej 
się wojny. 

Przed nami leży odłogiem tyle 
spraw społecznych, które wymagają 
natychmiastowego załatwienia; po­
zostawieni sami sobie, nie czekajmy 
znikąd pomocy, gdyż żaden cud w 
tym wypadku objawić się nie mote 
i czego sami nie zdziałamy, stworzo· 
nym nio b!i!dzie. . · 

A tym intensywniejszą praca 
nasza będzie, jeśli zostawimy na u­
boczu waśnie partyjne, które tak 
często są przeszkodą poważną w pra­
cy dla dobra ogółu. 

Pamiętajmy, że niejedna sprawa nje 
doszła do skutku tylko 21 powodu in­
tryg partyjnych. 

Pierwszemi krokami samopomo· 
cy społeczntf są komitety obywatel­
skie, które, jakkolwiek n ie są zbyt· 
nio dE>mokratycznemi, oddają jed· 
nak duże usługi społeczeństwu. 

Jako instytucja zupełnie nowa 
na naszym gruncie, Komitet Oby­
watelski, mimo brak<?w i popełnio­
nych błędów, stanął na wysokości 
zadania. . 

Samopomoc społeczna nie o­
parła się li tylko na Komitetach O· 
bywatelskich, ale widzimy, iż na na­
szym gruncie powstają \1Tciąź to 
nowe instytucje, których zadaniem 
jest szeroko arozumiana samopomoc 
społeczna. · 

Miejmy nadzieję, że nieograni· 
czymy się dotychczasową pracę, lecz 
starać się będziemy, takową jaknaj­
bardziej rozwinąć i nadal kontynuo-
wać. 

Sądzimy takie, iż praca ta nie 
będzie wyłącznym przywilejem jedy­
nie dobrze uposażonych materjalnie 
lecz będą również dopuszczeni i ro~ 
botnicy, by wszelkie organizacje 
miały charakter wy bitnie domokra­
tyczny. 

Pogłoski. 
Krą:i:ą uporczywe pogłoski, 

jakoby w Rosji zaszły nader 
po•a:i:ne zmiany polityczne• 

Otóż Io) Na miejsce ustę• 
pującego prezesa ministrów, 
Goremikina1 mianowany został 
hr„ Witta. 

2o) Ogłoszono amnestję dla 
przestępców politycznych. 

3o) Ogłoszono częściowe 
równouprawnienie dla Żydów. 

Wiadomości te podajemy O• 

czywiśeie z wielką rezerwą, al• 
bowiem nie mohmy wziąść od• 
powiedzialności za powy:i:sze 
pogłoski. · 

Pamiętamy bowiem dobrze 
rok 19051 gdy chwiejący się ca• 
rat podtrzymał Witte swojemi 
konszachtami z p r zywódcami 
ruchów robotniczych z jednej 
strony, z drugiej st~ony nama• 
wiając Cesarza Mikołaja do 
podpisania ko„stytucji. 

Co się później z ~~ego po• 
zostało, dobrze wszyscy wiemy. 

W pogłoskach za• o am• 
nestji i częściowym równoupra• 
wnieniu żydów upatrywać nale• 
:ty' tylko tendencyjnie agitacyjne 
wi~ści9\ cel których„ jest przej­
rzysty. 

Wiadomość zaś co do częścio• 
wego równouprawnienia żydów 
stoi w sprzeczności z faktem, 
iż w ubiegły wtorek w Warsza• 
wae miał miejsce . pogrom ży• 
dów„ 

Zarządy niemieckie w Belgji. 
-?-

, .Nordd. Alli. Itr.• piszi: Zdaj9 się, 
ii w niektór7ob lołaob łyWilł przekonanie, 
że rządy w •doby\JC1a 1iemiaeh ~bytnio BI\ 
pobła.iliw~; od17wał1 się tali głosy, nawołu· 
)ąae do taktyki l>aJd11eJ ostrej, dowodzące, 
ii Niemcy, miast 111iaauy6 zupełnie atan 
goapod~rosy BełgJj, dlłi!I dit oJywienia tam 
handl• i pm•m1•••· 
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Krytyki takie 1ą wynikiem krótko­
wzrocznli&O mrozumiuia zadań, jakie •tli do 
spełnienia w Bel,ji, fałl rówlliea te"o, co do 
tej pery jut 1p•łnin1•• z11tało. 

W aloslłcn1u alt pnyjHieluwi oru 111iesz· 
kańoom sdobytyob 1iea, mui byó pnyzaau 
wszelka sprawiedliwoió i włarieiwe arozn• 
mienia iob. d!lż•ń. 

Ws1ellla prz11ad11A p1błażliwo,6, eaa­
t)ment, winny być pomlallłt•; siła jednak: 
prawdaiwa będsis HWHI 1prawiedll'łłą, w 
oatateozuośoi surową, alt ni:dy PJbyt 011trą. 

'l1ymi zas:idami kienje •i• zd9bywoa, 
w oeln obrony ewyoh własaycil iDttr111ów. 

O.ty~ Dlll 1wy&iQz11, bray1t1jąc z prsy­
sługuj11cych mu praw, na tyłach wlunej . 
armii doprowadxió i tak jua cic;iżko dotknięty 
naród do rozpaczy? 

Ral}d niemietld cllyni wuystko, by 
w1mowić w Btliji handel i pnemyłlł i daó 
motność kli&el• pracllj,e•i zarobkowania. 

Nie z miłości caynimy to, lecs by H• 

żeitnf16 możliwe roapawsaeolrnianie 1ię nędzy 
gło ·lowaj i chorób, k\óre mogłyby 11zkodzić 1 

r.'111zym wojskom. 
Jeżeli atopnitwo praua i produkcja 

wimoia się w li:ra.ju, bQdzie to dla dobra 
państwa, jak równiei dla wojck. okupują,· 
"yob, którym zależy na '1ł yrobach Balgji. 

Pozo11taje jeanr;e pytaaie: w jaki spo· 
sób b9dzie siE} moiła wywiązać Bel1jaz wło· 
zonych nań obcnriązków ti11anaowy<!h, jeśli 
:poetawimy tamę ku rlolszvmu jej rozwo· 
jowi '? 

Zreorganizowanej milicji 
słów kilka. 

z rlnism wczoraj11ym ueorganilowana 
milicja rozpoczęła awe ozyn•oś•i, 11\dlimy 
więc, U nie będai• od rzoesy jeśli poświ~oi· 
my tej iu1tytucji iłów kilka. . _ . 

Milir.ja Obywatellka wohodz1 obecme 
w 3·oi etap aweio iatnienia. O ile pierw· 
sza milicja cies11ła 11~ w11y&.tkl11mi wtitlę­
dami 1zernej public1neśoi, o tyle ?-ga !11~- -
licja wywoływała 110:.:ere, a co aa1bud1IeJ, 
uzasadnione ubun:enie. 

Była ona bowiem 11prawezynią strasz­
nej drotyzny, któr'1 Jlrawie na ów okres 
przypada. Posatym w łonia milicji, r?BPO" 
cz~ła eię walka - narodowo - vry11nan1owa, 
która była puyczynl\ aaao1nego roz-
łamu. 

Równi111! milicjanci, miast 1:1tać v. obre· 
nie intere1ów ogólno obywatelskich, pn de. 

ANTONI CZECHOW. 
4). 

CHŁOPCY. 
(Z rosyjskiego). 

-:-

(Dokończenie). "~ 

Gdy dziewczynki wróciły do siebie i 
ubierały si~. Kasia, z ocz;ami 1pełnemi łez 
rzekła: 

- Ja się bo)ę!IJ - ·­
Do drugiej godziny, kiedy zasie~li 

do obiadu, było cicho, lecz podcz.as obia­
du okazało się, że chłopców mema w 
d 

, ~„ ~~"ff. · .'l"-f' ilt.'):i:P~~ omu. .. „ ···; ·,~:;.„-,1,, '~..;;··;JWJ 

1' Posłali do czeladaej izby;-· dostajlli, 
dooficyny-ale i~h tam ni~ było: . Posłali 
na wieś-i tam me znaleźh. I p1h potftm 
herbatę również bez chłopców, a idy u­
siedli do kolacji, mamusia bardzo się nie­
pokoiła, nawe~ płakała: A w. ~ocy znów 
chodzili do wsi, szukah, chodz1h z tatar· 

NOWA gA?lrrA WDZKA 

wtiy1tkiem b1c1yli, by umi nit zutali po-
11waakowani orae w wypadkach, idde rBt· 
Hywilei• zawlalli, kouy1taj•c z prsyałacu­
j,eyclt im .prrywilajów• i 1awdzit•Z•illC 
1tu11nkom r; rótaymi panami aekcyjuymi, 
komitetowymi i t. p., wyehodzili zaswyczt\j 
zwycl919aml. 

Oc:aywilcie dużo i wiele pr1tkroe11tń 
poczyniła, llllicj11, ai• mamy jednak nmiu­
ru w talL 1.1reo1y1t11j chwili wyliuać jej bł'· 
dów. „ 

Pozoataje nun obecnie tylko ddyó 
źyazenla 1reorgsni1owanej Milicji Obywatel· 
1ki11j i w pierwszym nędzie prllintlibyśmy, by 
nale~ycle aro e umiała wło~one nań abowi1iz· 
ki, a wtedy mi aa t uiągłycłl, bezuatanoych 
walk 1J publia .aością, zyska jej stałe po-
pareie. 

j. m. 

PO$RÓD f\RMRT Kf\NONF\D Y ••. 

Pośród armat kanonady 
W krwawy idę bój, 

Czarne widię oe.zy twoje, 
Ideale mój! 

~wiszczą kule i granaty, 
Wicher śmierci dmie. 

Stoję w blekit zapatrzony, 
Miłość pęta rwie. 

Niezem dla mnie bóle, jęki, 
Niczeru nt)d1a, &'łód ... 

O, marzenia me czarowne, 
Pełne cudnych .l'lłRd! 

Krew 10ię leje potokami, 
l Serce moje drźy„. 

Tam, na niebie ponademlłą 

Zlata gwiazda skrzy. 

Nie ul~kn~ się bagnetów, 
O, dziewczyno, nie! 

Kochać będę ponad tycie 
Na jawie i w inie. 

Pośród armat kanonady 
Idę w krwawy bój, 

Czarne widzę oozy twoje, 
Ide~le mój! 

Wacław 01wicz. 

niami nad rzekę. Mój Boże, cóż to był 
za gwałt! 

Na drugi dzień przyjechał uriadnik. 
W stółowym znaleźli jakiś papier. Ma­
musia płakała. 

Lecz oto przed gankiem zatrzymały 
się sanie, a od trójki białych koni szła 
para. 

- Władzio przyjechał\ - krzyknął 
ktoś na podwórzu. 

- Władeczek przyjechał! - zawołała 
Natal.a, wpadając do stołowego. 

I Mylord zaszczekał basem: „hau! 
hau!" 

Okazało się, że chłopców zatrzyma­
no w mieście na bazarze (chodzili tam i 
rozpytywali się, gdzie można dostać pro· 
chu). Władzio, wszedł do przedpokoju, 
rozpłakał się i rzucił si~ w obj~cia mat­
ki. Dziowczynki, drżąc z przerażeniem 
myślały o tem, co teraz nastąpi, słyszały 
jak tatuś zaprowadził Władzia i Czecze­
wicyna do swego gabinetu i długo tąm 
z niemi mówił, i mamusia takźe mówiła 
i płakała. 

Nr. 11. 

.Odgłosy wojny. 
Polski oddział Czerwonego 

Krzyża na Kaukazie. 
W Warszawie utworzył się oddział 

polskiego Czerwonego Krzyża dla niesie­
nia. pomocy rannym na tureqim placu 
wojny. Od~ział odjechał już na miejsce 
przeznaczenia. 

Warszawski magistrat udał się do 
rządu z prośbą o udzielenie mu pożyczki 
na cele miejskie \V wysokości t> miljonów 
rubli. 

s~r1wesłr ele ktrowni miej· 
ski ej. 

Wskutek rozporządzenia komendanta 
wojennego okręgu w Dźwińsku zasekwe• 
strawa.no znajdującą się w mieście elek· 
trownię niemiecką, która jest własnością 
niemieckiego towarzystwa akcyjnego. Elek· 
uownią zawiaduje urzędnik państwowy. 

O nazwę Hindenburga. 
Wiadomo, że rada miejska w Zabrzu 

na Górnym Śląsku uchwa!Ha zamienić sta­
rą nazwę Zabrze na Hindenburg. Dotycp­
cns aż 8 gmin zgłosiło się z wn oskiem 
o zmianę nazwy na Hindenburg. Tym­
czasem istnieją już trzy gminy o takiej 
nazwie i to na Pomorzu. Nie wiadomo 
więc, czy owe ośm gmin otrzymają po­
zwolenie na zmianę nazwy, ze względu na 
trudności dla kolei, poczty, sądów itd, ~ 

Ruch rewolucyjny w Rosji. 
K.orespondenc}a południowo·słowiań­

ska dono1 i o niepokojach w gubernji eka„ 
terynosławskiej. Już podczas mobilizacji 
wybuchły tam rozruchy, które rząd musiał 
dusić gwałtem. 

Także w innych dzielnicach Ros)i za­
nosi i!!ię na wybuch 1ewoluc}i z powodu 
wojny. Socjalna demokracta występuje o­
twarcie przeciwko rząeowi. 

Na Kaukazie zaczyna ruch rewolu­
cyjny przybierać formy groźne. Na Górze 
Dawida pod Tyflisem wytropiła policja taj· 
ne zgromadzenie rewolucionisłów. którzy 
przygotowywali powstanie przeciwko Rosji. 

- Alboż tak można?- przekonywał 
tatuś.-Jeszcze broń Boże, dowiedzą się w 
gimnazjum i wyrzucą was. A pan niech 
się wstydzi, panie Czeczewicynl Nie do­
brze! Pan jest podżegaczem i mam na„ 
dzieję, że będzie pan ukarany przez swych 
rodziców. Alboż tak można! Gdzieście no„ 
co wam 

- Na dworcu!-dumnie odrz:ekł Cze­
czewicyn. 

Władzio potem leżał i na czoło przy„ 
kładano mu ręcznik, zmoczony w occie. 
Tatuś posłał gdzieś telegram na drugi dzień 
przyjechała matka Czeczewicyna i zabrała 
syna. 

Gdy Czeczywicyn wyjeidżał, to obli­
cze miał surowe, dumne, a żegnając się 
z dziewczynkami, nie wyrzekł ani jednego 
słowa, wziął tylko od Kasi zeszyt i wpisał 
na pamiątkę:· 

"Montigofuo Jastr~ębi Szpon•. 

Przełożył J. A. 



• 
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Założenie Towarzystwa w celu zaku­
pu zboźa dla armji. 

Z Berlina donOIZ!l 11e 2ródła urz~do· 
we go: 

Starani• m nt}du wipólnie z wielkiemi 
muatami oiemiockiemi i pewu14 li11bfł wiel• 
kich prumyałowców, 1ałozone .r;oetało to· 
warn a\wo 1 o:rauio1on~ poręh .Kriegsge· 
treide-Gu"Jlsch aft•.· 

C•l~m towarzy1tw1 jeet n11bycie, o ile 
możnośai, • j akuaj ~itkuych ilośoiach zboża, 
w razie poirzeby, nawet z pamocą przy· 
mul'!oweiO wywłuzueoia i przeohowanie 
bkowe:p na ostatnie miellil\H przed żni­
wami. 

Towarsy1two te praeuje dla aobra pu­
bliczne,;o; dywidenda ocrauiclltna jest na 
5% od ~Qła~onei:o kapitała. 

lioiliwa przewyik.a zy1ku, przekazani\ 
ma być pań1t1Vu na „ie ocólae, w szcze­
góluości zali ma być 11utyt'.\ na wsparcie dla 
zołnieuy i ich rodain. 

hi żące. 

W sprawie wyrębu lasu. 
(o) .Nnjtrudai•jue• zadaniem społe• 

czeństwa w czasach klQ11k uiólnych, jest 
ratowanie biednych od zimna i śmierci gło­
dowej. 

Ci'fźkie ta obowhzi:i w dobie obscnej 
dźwigają ria nrnicb barkach komitety oby· 
~a.telt!kie. Jak pracuj-, te komit'1ty, jak po­
św1~cają 1i~ ci.la dobra sprawy niesienia po· 
mooy ~m, któuy z powodu wojny znajdują 
się bez pracy i be1 środków do l!yeia, wie­
my o tern w1zy11cy. A jak odaoazą i;;lę do 
aprawy tej ei, któny z pracy i zabiegów 
komite\u \on.yt1ta)ą. ~ 

Oto przjkład. 
. Jak wia~omo, tatejuy komitet obywa• 

t11lsl.a zaopatruj" .,,. d rnwo z lasów miejskich 
zgórfł 40 ty1. rodzin. Aby D•dąf.yć sągowaó 
duewo dla tak ollnymiej ma1y odbiorców, 
potr111ba do t•go około l,000 robotników, 
Tymc1uem, Jak i;;ią olasuje, w cza1le ogól­
nego i dłuiotrwałe,o bezrobocia o robotni. 
ka w Łodzi tak trudno, że w tnodniu ubie­
głym pracowało przy wyrębie lasu, Hmiast 
tysiąca, a przynajm1ti1j kilku1et robotników 
- zaledwie 15 I . 

. Z tego wb~n!e 11owodu 1,ór~ 20 tys. 
rodzm drr.ewa ie otnymało 1 tlzis n\eje­
dua rod~lna derpi zimno i niema przyczem 
UJiotowac strawy. 

Jest to t•m dziwniejsze, Je pr11eoież za 
pracę _w lesie komitat płaci i daJe do rąk 
robotn1.k~w wl.aene naraędzia. Jak należy 
rozum1ec t~ mechtó robotników do zarobku 
i do pracy we własnym intere1ie w ozasach 
nędzy i &hda? 

Przeniesienie dzielnic. 

.. L~k~l. 3·e.j d1ielnicy Milicji OLywatel­
sk1e1 m1esc1ć 1aę b~dmle z dni~m jutrzejszym 
puy ul, Długi ej 29. 
. . Znajdująca ~ię w lokalu straży ochot· 

n~czeJ 4-go odd~nała, kancelarja 9·ej dziel­
mcy M. O. mi!!ś.ci się z dniem dzisiejszym 
w domu przy zbiegu ulic Kruczej i Zarzew­
akiej. 

w,giel w sprzedaży. 

Władze wojskowe po~tanowiły Fprze­
dawaó '7ęgiel kamienny hurtowo i detalicznie 
w składzie, otworzonym w ubiegły cz~1ar· 
tek przy ni. Cegielnianej pod Nr. 18 w 
gmachu teatru .Scala". 

W ~giel ma ukazaó się w sprzedaży już 
w nadchodzącym tygodnia. 

NOWA GAZETA Łć5DZKA. 

Czem •it Milicja nie trudni. 

Komunikuje nam wiarogodna osoba, 
następujący fakt, godny· napiętnowania: 

Rewirowy III dzielnicy, pan Rajcher, 
ulica Cegielniana 75, podjął się misji do­
starczenia sąsiadowi L1wemu 3 korcy kar• 
tofli po 5 rb. za korzec, na co geltówke o­
trzymał zgóry, Dostarczył jednak tylko 
2 i pół koroa, żądając dopłaty 3 rubli, je· 
ieli ma całe 3 korce odesłać. 

Tego rodzaju gGsY.efclarstwo w dzi­
siejszycib ciężkich czasach nie przystoi ni· 
komu, tembardziej rewirowemu, który po­
winien tępić wszelkit„go rodzaju nadużycia. 
Władze Milicji III dzieinicy winnJ się za· 
int•re101rać dL'liałalnością s"ojego rewiro• 
vre11:0 i ukrócić je;o nadużyaia. 

Dla lteżdomnybh. 

Na ostatnim posiedzeniu komitetu dla 
bezdomnych postanowiono miasto podzielić 
na 16 dzielnic i wybrać specjalnych panów, 
którzy zajmą się zainkasowaaiem, zadekla­
rowanych n11 rzecz Towarzystwa, ofiar. 

Pozatem postanowiono zorganizować 
lotniczy oddział do zbierania ofiar u znacz­
niejszych firm łódzkich. 

Z klubu rsemie&lniczego. 

Zarząd kooperatywy przy klubie rze­
mieślniczym podaje do wiadomości, że 
pocz~wszy od dnia dzisiejszego, członko­
wie mogą otrzymywać chleb razowy. 

Z kolejek dojazdowych. 
Pocz,wszy od dzisiaj na lloji Aleksan. 

drOw - Łódź poczęły kursować tramwaje, 
które już dochodzą do aamego Aleksan• 
drow». 

Z ••koji tu,nitarnej. 
Stktja sanitarna satrudnia obecnie 

pewni\ ilośó robotników, która zaji;ita jest 
głównie oczyszczaniem placów miejskicl1, 
robo\-y ta iednak id!\ pomału naprzód, wo• 
b9e braku woiów. 

Z komitetu dla IJe:rdomnroh • 
Na odby tym wczoraj pod przewodni.i· 

twem p. Jakuba Fabrykanta posiedzeniu ko­
mitetu dla bezdomnych, postanowiono wobec 
braka tuoduesów dafołałuość komitetu chwi• 
lewo uwiesić. 

Łcdna przrsługa. 

. (c) Robotnik Adam Wojciechowski, 
zamtelilzkały przy ulicy Wólczańskiej nr. 
16f'>, udał si~ onegdaj do Widzewa po kar­
łofle. 

W powrotnej drodze spotkał jakie11oś 
człowieka z Łodzi, wiozącego kartofle Dna 
wózku. Zmęczony srodze, prosił nieznajo­
mego o puyjęcie jogo ćwierci kartofli na 
wózek, obiecując ciągnąć z nim ci~żar 
l'ł'Bpóluie. 

Po przybyciu do Łodzi, W. na ulicy 
K.arola. wszedł na podwór.ze, a tymczasem 
mezna1omy wraz z wózkiem i kartoflami 
zniknął jak kamfora. 

O powytszem W. zawiadomił milicj~. 

Z sąsiedztwa. 

Zgliszcza w okolicy. 
(c) We wsi .Kałach pod Będkowem, 

w c1a11e odbywa3ących iii; tam przed kil· 
ku, tyiodn~Mmi bitwy, wybuchnął pożar, 
k~OrJ: strawił 2.8 Zairód wraz ze wazyst. 
~1•m1 z~pasam1 sboża, paszy i r1roduktów 
sywnośc1owycb. 

Zubożała, z tego powodu ludnoić 
z~alazłk schronienie w wioskach sąsied~ 
nich. 

3. 

Rawa. 
Dnie niepokoju i strachu panicznego 

minęły. 
Po chwilach t1trasznych, jakie ostat­

nio rrzeżyli mieszkańcy naszego miasta, 
wszystko wraca obecnie na właściwe tory. 

Strzałów już zupełnie nie słychać. 
Produkty spożywcze tanieją z kaśdym 

dni9m. 

Bezdomni w Tomaszowie. 
„_.,,. . ...-.-~ 

Od dwóch tygodni znajdują się w 
Tomaszowie bezdomni, pochodzący z Ino­
włodza. 
• Osoby, przybyłe w dniach ostatnich 
z Inowłodza opowiadają, iż kanonada, ja­
k!\ słyszano około 1 O dni w Inowłodzu, 
obecnie zupełnie ustała. 

Bezdomni nie mogą wrócić obecnie 
do miasta, wobec tego, że Inowłódz zna­
cznie ucierpiał z powodu wojny i wiele 
domów jest zniszczonych. 

I Zgierskie Towarzystwo po• 
życzkowo-oszczędnościowe 

~· (o) Pomimo kryzysu ekonomieznego, 
jaki pueżywają wuelkie in11tytncje fioan­
sewe, od początku wojny jest czynne bes 
przerwy i załatwia rachunki ze swymi 
członkami jakuajakuratniej. Wprawdzie z 
chwilą ~ybuchu wojny wpływy kasy zmniej­
szyły ~lę bardzo, jednakże nie ustały, co do­
wodzi, 4e Interesanci odnoszą sii;i do Towa­
rzystwa z zaufaniem i zupełnem 11rozumie· 
niem neczy. Dzięki te'łlu w Oli1tatnioh c1s­
sacb Towarzystwo wypłaciło E górą 10 
tys. rb. w kładów i niepotnebowało naruszaó 
kapitałów zapasowych. 

Z teatru. 
„Syn Spółki"- farsa w 3-ch 

aktach, Kertza. 

.Syn spółki• jest zbudowaną farsą 
omyłek. Nader żywa akcja dowcipne sce­
ny, doskonale powiązane ~ 3-ch aktach. 
Wystawi~ sztuki .ulo~nie nie mamy nic do 
zarzucenia, przeciwnie rdyserji należy się 
pochwała za jej szczere dątenie by sztu-
ka jak najlepiej wypadła. ' 

. R?wnież i gra ~rtystów nie pozosta­
~ia me do tyczenia. Artyści wywiązali 
su: za swego zadania nieźle. 

P. Mici~ski (Minard) był doskonały. 
Artysta ten cieszy się stałym powodzeniem 
publiczności, również i p. Szejer (Gavort) 
o~egr_ał swą rolę ~ieźle. Nie_ motemy po~ 
mmąc p. Olędzkiego w roll Terencjusza 
Młody ~uzdolniony artysta, obdarzony wa~ 
runkami zewnętrznemi robi stale widoczne 
postępy. P. Szosland (Teodor) grał dość 
dobrze. ' 

. Role kobiece miały godne interpreta­
tor~1. Na ~zczególne wyróżnienie zasłu­
gn1e p. Wisnowska, która grała rolę e­
gzaltowanej Elwiry. Panie Śniatyńska 
Szoslandowa i Orsetti w rolach córek p: 
Oavorta były bardzo dobre.~ 

X. X. 

Z teatr.u „Miniatureu. ' 
Wczorajsze przedRtawiE,,aie · w teatrze 

„Miniatora" wypadło ped każdym wz~l~dem 
znakomicie. . 

Program, 1kładojący 1ię 11 farsy opa· 
reiki i u~śoi koncertowo-kabaretowej,' obfi­
tował. w llone epizody komiczne, za co 
n?aw.1ona pu~llcsnośó obdar•yła ariystów 
m•milk~2'C&~l okla.skami. .Na wyr6źnianie 
zasłużyli sobie pani Mirah i panowte Ja • 

. . 



niell, Lwow1kl, Noełrewl!ki. D1da6 11alety, 
le ae&pół ów zdątył eiv jul w anpełnośol 
z~rae, d:.ii~ki eae.ma przedatawieńla wypa­
dajfl _ ewykl• 1tar1nnie i b8ll 1&rzutu. 

Telegramy 
boniesienie austrjaoko •wę• 
glerskiego sztabu jeaeraln. 

' WIEDEN, 9 stycznia. (Nieunędowe)• 
Urz~dowo donoszą: W Zachodniej Ga­

lfoji gd1ie sta1owiska naaze są aaledwie 
na :Oały dyetane odległe od pozycji pr1e· 
ciwnib, ubiegłej nocy na wtgórzaoh na 
północo-wschód od Zakliciyna, odparliimy 
ataki nieprzyjaciela. 

Na północ od Wisły trwa bój artyle· 
ryj ski. 

W pewnej małej mieścinie w Króle· 
słwia Polskiem, 11mu111eni byliśmy oetrn· 
liwać kościół, wobec tego, iż rosj1mie usta· 
wili karabiny maHynowe no. widy koś· 
cielnej. 

W południowej Bukowinie i w Karpa· 
tach, zdarzaj:t si1;1 drobne potyczki. 

ZaettpCa Bief a sztabu 

v. Hoefer. 

Wrzenie w Rosji. 
KOPENHAGA. Stosownie do pewnych 

wiadomości z Pe'8rsburga na przedmieśela1h 
pnyl!Zło do ro11rucbów robotniczych. 

Wrz1n1e rozpocz!lłO si~ w zakładaeh 
Putiłowakich, gdzie robotnicy od wielu ty­
godni eą zmusunl dó pracowania 18 godzin 
d11iennie bu jakiegokolwiek odpowiedniego 
wynagrod~enia, 

Przeważna cześć robotników zastrej· 
kowala i, groźąc zarządowi, opuściła tabrykę. 

Wiudomość o strajku w zakładach 
Putlłowskich nader szybko się rozpo· 
wszeohniła j robotnioy otrzymali poparcie 
z wszystkich stron. 

Do stnjknjąoych przyłs.czyli się ro­
botnicy innych fabryk i ws'!iyscy w celach 
utządzenia demonstracji, chcieli się dostać 
do śródmieścia, zostałi jsdnak wstrzymani 
przez ~andarmów i kozaków. 

Gdy nad demonstrantami począł po­
wlewaó czerwony sztandar, był to jakby 
sygnał do ogólnej straelaniny. 

Przeszło 100 robotników i 6 żołnierzy 
raniono. 

Wzrastlljąca niechęć ludu do wojny 
potęguje się wciąż. 

Wojna turecka„ 

KONSANTYNOPOL. Nieurzędowe 9 
stycznia. Jak donoszą z Erzerumu, iż 6 
karabinów maszynowych oraz 500 sk.rzy­
nek z amunicją, które zabrano wojsku 
rosyjskiemu, a także 450 jeńców wytran­
sportowano z Otty do Namer-zranu l~) 

7 b. m. przybył do Erzerumu t:ans" 
port jeńców rosyjskich, składający się z 
215 szeregowców i dwóch oficerów. 

KONSTANTYNOPOL. (Nieursędowe), 
9 stycznia. Derwisr.owie nkonu Newlewy 
zgłaszają 1ię w wiQ)kich iloaciuoh, jako o­
chotniey do świ~tej wojny. 

· Sułtan iiodarował, rezydującemu w 
Koni, Wielkiemu Szachowi tego zakonu, oho· 
fl\giew wojenn~ 

.NOWA OAZl!TA ŁÓDZKA". 

Ostatnie telegramy. 

Doniesienia telegraficzne biura praso­
wego. 

Wielka Kwatera Główna. 
Urzędowe.-10 stycznia. 

Z frontu zachodniego. 
Niesprzyjająca pogoda trwała 

wczoraj nadal. 
Rzeka Lys w niektórych miej­

scach wylała na szerokośś 800 me­
trów. 

Zamiary nieprzyjacielskie wypar­
cia nas z naszych pozycji przy Du­
en i Nieuport spałzły na niczem. 

Na północo-wschód od Soissons 
Francuzi powtórzyli swe ataki, zo­
stali jednakie ze znacznymi stratami 
odparci. Przeszło 100 jeńcow wzię­
liśmy do niewoli. 

Walki tam powtarzają si~ dziś 
i trwają wciąż. 

, Na wschód od Pethes Francuzi 
wznowili nader silne ataki, które jed­
nakże ze znacznemi dla nich strata­
mi, zostały odparte. 

Wojska nasze wzięły 150 jeń­
ców. 

W Argonach zdobyliśmy nieco 
terenu. W okolicy Apremont, na 
północ Toul, walki trwają wciąż. 

8 stycznia zamierzali Francuzi 
w ataku nocnym wziąść ponownie 
wieś Ober-Buruhaupt. 

Ataki te jednakże skończyły się 
zupełną porażką. Wzięliśmy do nie­
woli 230Francuzów oraz zdobyliśmy 
1 karabin maszynowy. 

Zdobycze nasze pod Ober-Bu­
ruhaupt wynoszą obecaie: 2 ofice 
rów, 450 szeregowców, oraz 1 ka.­
rabin maszynowy. 

Francuzi ponieśli tu widocznie 
znaczne straty w zabitych i rannych, 
którzy znajdują się w okolicznych 
lasach. 

Wczoraj odbyły się w Górnej 
Alzacji tylko mniejsze potyczki, 

O północy wojska nasze odpar­
ły pod Niederaopech atak francuski. 

2 frontu wschodniego. 
Niesprzyjające pogody wciąż trwa­

ją. Na całym froncie zachodnim sy­
tuacja pozostaje bez zmiany. 

Mniejsze ataki ro~yjskie na po· 
łudnie od Mławy zostały odparte. 

Dowództwo Naczelne. 

Doniesienia austrjackiego-węgierskie • 
go sztabu jeneralnego. 

Nieurzędowe. 

WIEDE~ 10 stycznia. Urzędo­
wo donoszą: Sytuacja ogólna pozo­
staje bez zmiany. 

Reclakfor 1 wyda w.a. Jen Grodek (.m. p. RraejaJ d 8.) 

Nr. 11. 

Na południe od Wisły ostrzeli­
wali wczoraj Rosjanie nasze pozy­
cje, ale bez żadne~o skutku. 

Kierowali oni swój og1en, na 
zajmowane przez nas wzgórze na 
północo-wschód od Zakliczyn. 

W niektórych miejscowościach 
na północ od Wisły odbyły siy zna­
czne walki artyleryjskie. 

Zamiar nieprzylaciela przejścia z 
mniejszymi siłami Nidy spełzł na 
niczem. 

W Karpatach panuje obecnie 
spokój. 

2 nieprzyjacielskie oddziały wy­
wiadowcze, które zbyt blizko pode­
szły do naszych avangardów, zostały 
pr.zez naszą artylerję zupełnie roz­
proszone. 

Zastępca szefa szabu jeneralncgo 
v. Hoefer. 

Odpowiedzi Redakci\. _ 
Panu, znającemu i obserwującemu 

porządki w lesie. List pański chętnie po­
mieścimy w „ Gazecie", uznając trafność u­
wag, jednak dla wiadomości Redakcji, po­
trzebny jest podpis pański i adres. 

liłety WilYtowe 
i karty adresowe 

w wielkim wyborze 
wykonyw szyh:&:o i~ nio 

DRURt\Rl\U\ 

J. fiRODKtl 
Przejazd 8. 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica południowa .N'! 2-

'l'elefon ~ 13-59 
Syphilis, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska), weneryczne. 
~oczopłciowe I niemocy płciowej. 

Leczenie syphilisu salvarsanem Er­
lich-Hate. .606• -914 (wśródżyłnfe). 
Laczenie elektrycznościit, elektroliz 
(usuwanie szpec'lcych włoaów) cho­
rób włosów i skóry przy pomoc 
sztucznego i;;lońce. wysokogórskiego 
(quarzlampe) oświetlenie kanału (U­
retroskopie.). Przyjmuje od 8-1 r. 

od 4-9. Panie od 5-6 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

I oa1oszEn1A 01osnE: J 
Młoda panienka ze znajomością dokładną niemiec~ 

kiego z patentem gimnazjalnym poszukuje kore­
petycji. Wymagania skromne. Oferty „Nauczyciel-
ka• w Administracji. · 

• 




